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w  P olsce w cale się nie zakończył wraz z upadkiem  ideologii m arksistowskiej. Spór o cz ło ­
w ieka trwa w  dalszym  ciągu, a pod pew nym  w zględem  nawet się nasilił” . Papież przypo­
mniał także, że zdeform owana lub niepełna w izja człow ieka sprawia, iż nauka przem ienia 
się łatwo z dobrodziejstwa w  poważne zagrożenie dla człow ieka. Papież w ypow iedział to 
stwierdzenie na bazie dzisiejszego doświadczenia. W  w ielu  przypadkach człow iek  z pod­
miotu staje się dziś przedm iotem  a nawet „surowcem ”. Staje się po prostu ofiarą sw oich  
badań i wynalazków. Jeśli przypomnimy sobie, że w iększość wynalazków naukowych znaj - 
dowala swoje zastosow anie najpierw na wojnach, je ś li za prawdziwą przyj mierny informa­
cję, że dziś prawie 50 % naukowców  pracuje w  celach  militarnych, to w ołanie Jana Pawła  
II o humanizację nauki wydaje się być szczególn ie ważne.

Jest w ięc dzisiej szej nauce i kulturze potrzebny integralny obraz człow ieka, obraz który 
wyrasta nie tylko z w ycinkow ego eksperymentu m edycznego, psychologicznego czy socjo­
logicznego, ale w izja osoby ludzkiej wyłaniająca się z integralnego dośw iadczenia antro­
pologicznego, ośw ietlona m ądrością przyniesioną przez B oże Objawienie.

Ten w łaśnie integralny obraz człow ieka namalowany pędzlem  Syna B ożego , podretu­
szowany talentem  w ielk ich  m yślicieli zdrowej nauki europejskiej, m iłośników  prawdziwej 
mądrości, jest  przedm iotem  naszej refleksji naukowej inaszej kontem placji modlitewnej tu 
w  murach tej uczelni. To z  murów tej uczelni rozchodzi się w ołanie o w spólne, odpow ie­
dzialne poszukiwanie prawdy, o zam ianę prawdy w  dobro, o czynienie prawdy w  m iłości, o 
zw yciężanie zła dobrem. To jest w łaśnie to, co chcem y nadal czynić, żyw iąc przekonanie, 
że jest  to bardzo potrzebne dzisiejszej nauce i kulturze, dzisiejszem u człow iekow i i społe­
czeństwu, K ościo łow i i Narodowi.

Obudzając dziś, na starcie inauguracyjnym, taką św iadom ość, z nadzieją i odw agą w y­
ruszamy w  przyszłość, w  nowy rok akademicki, ufni w  pom oc B o żą  i w stawiennictwo  
naszych wypróbowanych niebieskich przyjaciół, patronów.

W  postaw ie wiary, nadziei i m iłości przed ob liczem  Pana wieków, w  obecności tak 
dostojnych i drogich nam gości, w  duchowej w ięzi z  całą naszą społecznością  akademicką, 
ogłaszam  rok akademicki 1997/98 w  Papieskim  Fakultecie T eologicznym  i w  M etropoli­
talnym  W yższym  Seminarium D uchow nym  w e W rocławiu za otwarty. Quod felix, faustum, 
bonum, fortunatumque sit!

ks. Ignacy Dec

Zaślubiny z nauką

(Fragment przem ówienia do nowokreowanych doktorów w  czasie uroczystości prom ocji 
doktorskich na PFT -  14 X I 1997 r. -  w  Święto Nauki w e W rocławiu)

N a dzień  uroczystej prom ocji doktorskich wybraliśm y szczególny dzień. Jest to dzień  
Święta Nauki w e Wrocławiu. D zień  ten  jest  obchodzony w  naszym  m ieście od w ielu  ju ż  lat. 
Jest obchodzony w  połow ie b ieżącego m iesiąca z tej racji, iż  15 listopada 1945 r. prof. 
Ludwik Hirszfeld i prof. K azim ierz Idaszewski w ygłosili p ierwsze po w ojnie inauguracyj­
ne wykłady w e Wrocławiu: Prof. H irszfeld naU niw ersycie, prof. Idaszew ski na Politechni­
ce. Jest to także dzień, w  którym K ośció ł w  swojej liturgii w spom ina św. Alberta W ielkie­
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go, sławnego średniow iecznego illuminarza nauki, orędownika naukowej sym biozy m ię­
dzy naukami przyrodniczymi, filozo fią  i teologią, człow ieka o niezwykłej w iedzy, mądro­
ści i św iętości. W  tym  roku Święto Nauki jest  antycypowane, z  racji że jutro jest  sobota i 
nie będzie zajęć na w spom nianych uczelniach.

Chcę tu jeszcze  w skazać na jeszcze  inną rację szczególności dzisiejszego dnia. Przed  
czterdziestom a laty, w  dniu 14 listopada 1957 r. odbyło się w  tym  gm achu inauguracyjne 
posiedzenie Polsk iego Towarzystwa Teologicznego w e W rocławiu, zainicjowanego przez 
ów czesnego ordynariusza bpa B olesław a Kominka, późn iejszego arcybiskupa, metropolitę 
i kardynała. Od tamtego czasu członkow ie i m iłośnicy Towarzystwa odbywają regularnie 
swoje spotkania w  drugie środy każdego m iesiąca, z w yjątkiem  m iesięcy wakacyjnych. 
Będziem y m ieć jeszcze  okazję, by do tej rocznicy powrócić.

U roczystość prom ocji doktorskich, przeżywana w  dniu Święta W rocławskiej Nauki 
skłania nas do refleksji nad sam ą nauką, nad jej ro ląw  kulturze, w  życiu  Narodu i K ościoła. 
Przypomnijmy najpierw, iż  K ośció ł katolicki nie bał się nigdy nauki, nie bał się rozumu. 
N ie traktował go jako konkurenta dla wiary. Przeciw nie, K ośció ł zaw sze obawiał się w sze l­
kich  irracjonalizmów, subiektywizmów, indywidualizm ów, kolektywizm ów. Obawiał się 
tych, którzy snuli surrealistyczne, w ykrzywione w izje rzeczyw istości, zafałszow any obraz 
świata i człow ieka. W  dzisiejszym  uroczystym  dniu przypomnijmy, że K ośció ł uratował 
przed zagładą kulturę i naukę antyczną. Stał się twórcą i m ecenasem  kultury europejskiej. 
K ościół, osiem set lat temu, stworzył instytucję uniwersytetu. N auczył Europę czytać i p i­
sać. A  czynił to w szystko w  trosce o człow ieka, o jeg o  integralny rozwój: duchowy i inte­
lektualny, który je st  tylko w ów czas m ożliwy, gdy wiara i nauka pozostają w  przyjaźni, gdy 
idą razem i się uzupełniają, w  m yśl hasła św. Augustyna: Intellige ut credas, crede ut intel- 
ligas. Stąd też szkoły, zw łaszcza szkoły akademickie, są  K ościo łow i tak b lisk ie i tak p o ­
trzebne. Stanowią ważny, w spom agający czynnik dzieła ewangelizacji. Są szczególnym i 
m iejscam i odkrywania i krzewienia prawdy, prom owania dobra oraz innych ew angelicz­
nych i hum anistycznych wartości.

Tak też w idzim y rolę i pozycję Papieskiego Fakultetu Teologicznego w  A rchidiecezji 
W rocławskiej i w  całym  regionie Polsk i Południowo-Zachodniej. Jako uczelnia katolicka, 
papieska uczestniczym y w  życiu  K ościo ła  pow szechnego i lokalnego, stanowiąc jeg o  inte­
gralną i -  jak  sądzimy -  w ażną część. Służymy K ościołow i, nauce i kulturze chrześcijań­
skiej.

Promując dzisiaj ośm iu doktorów z grona jedenastu, którzy zdobyli ten stopień w  ubie­
głym  roku akademickim, pow iększam y w  naszym  środowisku grono ludzi nauki, grono 
tych, którzy mają w szelk ie dane, by stać się kiedyś, po przew odach habilitacyjnych, sam o­
dzielnym i pracownikami naukowymi.

Drodzy, kreowani dziś doktorzy! C ieszym y się ogrom nie wami, gratulujemy w am  osią­
gnięcia lam ów  doktorskich, ale też przypominamy, że  dzieło waszej naukowej formacji nie 
jest  zakończone. Doktorat to dopiero początek służby dla nauki. Doktorat to w ejście do 
grodu nauki, to zaślubiny z nauką. N ie w olno tych zaślubin zdradzać. Nauka to bardzo 
zazdrosna pani, chce być kochana w yłączną m iłością. Chce by jej pośw ięcać najwięcej sił 
i czasu. D latego dziś w am  przypominamy, abyście prowadzili nadal odpow iedzialną re- 
fleksj ę teo log iczną  w  dziedzinach teologii przez siebie wybranych. W asza zdrowa refleksj a 
teologiczna, podejm owana pod kurateląUrzędu N auczycielsk iego K ościoła, w asza czynna
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obecność na polu nauk teologicznych, jest  nam bardzo potrzebna. Jest potrzebna K ośc io ło ­
w i, jest  potrzebna kulturze, jest  potrzebna N arodowi, jest  potrzeba jednoczącej się Euro­
pie. N ie w olno w am  przeto spocząć na laurach. N ie w olno w am  zatrzymać się w  zaintere­
sowaniach i badaniach teologicznych. Doktoratu nie robi się dla ozdoby sw ego nazwiska. 
K ościół potrzebuje dzisiaj kompetentną elitę w ykształconych teologów. Potrzebuje dobrych  
formatorów pow ołanych do kapłaństwa. Potrzebuje mistrzów, mędrców, odpow iedzialnych  
przewodników dla m łodego pokolenia. Potrzebuje obrońców prawdy, dobra i innych spraw­
dzonych wartości. M usim y dziś w spólnie stawić czo ła  antynaukowym, antyracjonalym, 
anty chrześcijańskim  i antykościelnym  prądom, które docierają do nas z szerokiego świata. 
D ziś na w aszym  św ięcie chcem y to wyraźnie pow iedzieć. Oto zauważamy, jak  rdzennie 
chrześcijańskie kraje, w  Europie i w  Am eryce, zalew a niszcząca, duchowa pow ódź, która 
kryje się w  ideo log ii i w  filozofii głośnego dziś postmodernizmu. Prąd ten ogarnął najpierw  
w iele zachodnich środowisk intelektualnych i opiniotw órczych środków społecznego prze­
kazu. O becnie obejmuje ju ż  coraz szersze warstwy społeczne i staje się dla setek tysięcy a 
m oże i m ilionów  ludzi jedynie słuszną, chociaż często nie znaną im  z nazwy i do końca nie 
uświadom ioną, filozofią, życia. M ożna ubolew ać nad tym, że tyle ludzi na Zachodzie, któ­
rzy w yrośli z  chrześcijańskich korzeni, dziś odwróciło się od  Chrystusa jako D rogi, Praw­
dy i Ż ycia i przyjęło inną niż chrześcijaństwo w izję świata i człow ieka. Trzeba ubolewać, 
że w ielu  odrzuciło głoszone przez chrześcijaństwo absolutne w artości i wyznaje dziś kom ­
pletny relatywizm  poznaw czy i moralny. Odwraca się od  prawdy, ulegając przewrotnemu  
stwierdzeniu, że prawda zniewala, a nie wyzw ala, że „dobro” to słow o ze staroświeckiego  
języka.

P ostm odem izm jestbuntem przeciw  autorytetowi rozumu i każdej religii, która ośm iela  
się stawiać jakiekolw iek  wym agania moralne sw oim  w yznaw com  i która odważa się głosić  
jakiekolw iek  pew ne i niezm ienne prawdy. Jedyne kościoły  -  jak  niedawno m ów ił o tym ks. 
prof Stanisław W ielgus, rektor K U L -  jakie postm odernizm  akceptuje, to te, które mu n ie­
stety uległy, które pragnąc zasłużyć sobie na miano tolerancyjnych, wprowadzajątzw. chrze­
ścijaństwo ułatwione, klubowe, rezygnujące z  obowiązku zachow yw ania norm moralnych  
i przykazań, odrzucając wiarę w  piekło i szatana, czasem  nawet ju ż  wiarę w  sam ego Boga. 
Niestety, niektóre w spólnoty katolickie na Zachodzie wyraźnie ulegają dziś tym  tenden­
cjom. C zyż upadek praktyki sakramentu pojednania w  w ielu  regionach K ościo ła  na Zacho­
dzie nie jest  rezultatem tych  trendów?

Patrząc z daleka na te postawy i tendencj e, musimy wzm ocnić naszą czuj ność, by uchronić 
nasz K ośció ł w  P olsce od tego wpływu.

O jciec św. Jan Paw eł II w  K olegiacie św. Anny w  Krakowie, wyraźnie nam pow iedział, 
iż „w ielki spór o człow ieka u nas w  P olsce w cale się nie zakończył wraz z  upadkiem  id eo lo ­
gii marksistowskiej. Spór o człow ieka trwa w  dalszym  ciągu, a pod pew nym  w zględem  
nawet się nasilił” . D ziś, gdy upadł komunizm, zw olennicy postaw  liberalizmu i postm oder­
nizmu szepcą nam grzecznie i m iło do ucha: patrzcie my wygraliśmy, my m ieliśm y rację. 
Przyszłość świata, przyszłość kultury należy do nas. Jeśli nie dajemy im  posłuchu posądza­
ją  nas o fundamentalizm, albo po prostu zaczynają z nas kpić.

Drodzy, prom owani dziś doktorzy! Jeśli dziś, na waszej uroczystości, o tym  mówimy, 
to tylko dlatego, aby w as zachęcić do wytrwałego stania na drogach prawdy, do obrony 
tego, co  w  chrześcijaństwie jest  w ieczne, co wyzw ala, co prowadzi do szczęścia, co przy­
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czynią się do prawdziwej pom yślności pojedynczego człow ieka i narodów, gdzie człow iek  
jest  w ielk i w ielkością  B oga. Zagrożenia dla prawdy, dla dobra, są  duże. Szatan przyw dzie­
w a coraz to piękniejsze, pikantniejsze, ale zaw sze bardzo pozorowane szaty. Zw ycięstw o  
będzie zaw sze jednakże należeć do tych, którzy bezgranicznie w ierzą w  Tego i Temu, który 
powiedział: U fajcie, jam  zw ycięży ł świat”... Ja jestem  drogą, prawdą i życiem  ( ) .

Doctorandi clarissimi! wręczając w am  dzisiaj dyplom y doktorskie, życzym y wam, aby­
ście nie spoczęli na laurach, ale abyście nieśli w ysoko sztandar teologii, abyście ochoczo i 
wytrwale pełnili „posługę m yślenia”, abyście służąc B ogu  i człow iekow i w  prawdzie i m i­
łości, zyskiw ali jed yną w  sw ym  rodzaju duchow ą radość (gaudium  veritatis), radość, która 
płynie z  kontem placji prawdy i czynienia dobra.

W  klim acie naszych szczerych gratulacji i przyjacielskich życzeń, przyjm ijcie, uśw ię­
cone tradycją akademicką, słow a prom ocji doktorskiej i złóżcie  ślubowanie na czas waszej 
doktorskiej służby dla K ościoła, dla teologii, dla kultury chrześcijańskiej.

Doctorandi clarissimi, venite ad lauream!, venite amici nostri ad lauream!
ks. Ignacy Dec

Na pożegnanie „Alma Mater”

(Słow o rektorskie na drogę życia  -  do absolw entów  PFT w e W rocławiu -  14 X I 1997 r.)

D rodzy magistrzy i licencjaci! drodzy K sięża, szanowne Panie, szanowni Panowie!

Oj ciec św. Jan Paw eł II w  cytowanym  ju ż dzisiaj przem ówieniu do przedstawicieli świata 
nauki i kultury w  Krakowie odw ołał się do historycznego określenia uniwersytetu i każdej 
uczelni w yższej. Określenie to brzmi: „Alm a Mater” -  matka karmicielka. Matka to ktoś, 
kto rodzi i kto w ychow uje, kształci. U czeln ia  w yższa  nosi w  sobie podobieństwo do matki. 
Podobna jest do niej -  jak  m ów ił nam Papież -  przez troskę macierzyńską. Ta troska jest  
natury duchowej. U czeln ia  oddziałuje na naszego ducha. N a w zór matki karmi nas m le­
k iem  mądrości, kształtuje nasze um ysły i serca, w zbudza zam iłowanie do prawdy, uczy ją  
poszukiwać, wskazuje drogi jej poszukiwania.

D rodzy absolw enci, szczególny tytuł do wspomnianej nazwy „Alm a Mater” posiada  
uczelnia teologiczna. Teologia b ow iem  jest  w iedzą  sapiencjalną, mądrościową. Jest mą­
drością w  dużej mierze przejętą z Objawienia. Jest mądrością, która uczy nas życia. U czy  
nas nie tylko o B ogu, ale uczy m ówić do B oga, uczy służyć Bogu. U czy  nas nie tylko o 
człow ieku, ale w zyw a nas do służby człow iekow i. M ądrość teologiczna odkrywa nam na­
sze powołanie, odsłania sens życia, rysuje perspektywę pełnego życia osobow ego w e w spól­
nocie św iętych  przed B og iem  . Tak daleko potrafi nas zaprowadzić tylko wiara. Wiara 
niesiona łaską B o żą jest przew odniczką naszego rozumu po ścieżkach życia  w iecznego. To 
jest  to dopełnienie, które daje nauce i kulturze teologia.

D rodzy magistrzy i licencjaci! N asz Papieski Fakultet Teologiczny w e W rocławiu, w a­
sza duchowa matka, w ręcza w am  dzisiaj dyplom, ow oc waszej pracy, m odlitwy, trudu, 
stresów egzam inacyjnych. Jest to w izytów ka w aszych  studiów, w aszego kształcenia i w y­
chowywania się w  m urachtej U czeln i. Zabierzcie z tych lat w aszych  studiów najpiękniej­


